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P R Z E M O W A  T Ł U M A C Z A .  *

S ta ty s ty k a  jako nayw aźnieysza część nau­
k i rządow ey, jako w ierny  o b raz , sił um y­
słowych czyli m o ra ln y ch , i  ziem skich czy­
l i  fizycznych, jakiegokolwiek bądź n a ro d u ; 
zasługuje ze wszelkich względów na uw a­
gę : zwłaszcza w k ra ju  naszym , gdzie ta  
um iejętność, p raw ie  zupełnie jest niezna­
n ą .  .—  Nie mogłem zaiste, zdaje m is ię ,b a r-  
dziey się przyłożyć do jey  początkowego 
rozszerzen ia , jak otrzym uiąc pozwolenie 
przetłum aczenia i ogłoszenia d ruk iem  da- 
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iiey m nie  In s tru k c y i]  przez P. H e rm a n a ,  
w  ówczas gdym odebra ł rozkaz udania  się 
do G uberni!  W ile ń sk ie y  i Grodzieńskiey , 
d la  p racow an ia  nad  S ta ty styką  krajową. —  
T e m  ochotniey uskuteczn iam  dane m nie  
p o z w o le n ie , ze P isarz  te y  In s trukcy i zna­
n y  uczonem u św iatu z dzieł S ta tystyczny  cli, 
s ta ra ł  się zebrać  tre ść  po litycznych nauk  , 
i zam knąć w n iey  przystosow anie teo ry i  
s ta tystyczney do położenia i mieyseowośei 
k ra in  północnych,

W S T Ę P .

I . Cel p o d ró ż y  S ta ty s ty czn e y .

Celem  p o d r ó ż y  s ta tys tyczney  n a  rozkaz
M inistra  j e s t :

1 ) Stw ierdzenie i sprostowanie donie­
sień  , które się. znaydu ią  w  rachunkach  u- 
czynionych  p rzez  Gubernatorów.

G uberna to row ie  choćby jak nayuczeńsi 
i z jak naylepszem i chęciami, zmuszeni są po- 
leg ać na  ra p o rta c h  niższych urzędników , k tó ­
rzy  częstokroć nie mają, ani takiego św ia tła ,  
an i tak iey  gorliwości. Błędy znayduiące się 
w  ra p o r ta c h  szczególnych pom nażała  się 
w m iarę  uk ładania  onych w ogólne ; a osta­
teczn y  w y padek  z tąd  w yciągn iony , staje 
się czasami wielce podeyrzańym . Doświad­
czono tego w P r u s i e c h ,  A u s t ry i , F r a n c y i ,  
Anglii , rnożnaż sobie wryob raz ić ,  aby  ina- 
czey miało bydź w Rossyi ? Dla tego Pisa­
rze  k lassyczn i, jako t o : Adam S m ith  , Si-



m ortde, i «soby długo znayduiące sio w siu* 
źbie skarbow ey, jako P an  de Bielefeld i 
Leopold K rug poczynili wątpliwości w dzie­
łach swoich, o podobieństw ie nabycia wia­
domości dokładnych wielu względów isto­
tnych  S tatystyki : a mianowicie, o ludności 
i bogactwie narodow em .— Jednakże, m i­
mo to w szystko, niepodobieństwo ażeby się 
Rząd mógł obeyść, bez wiadoiności sta ty ­
stycznych o stanie n ą ro d u ; ponieważ ońe , 
pow inne bydź zasadą wszelkich środków , 
przedsiębiorących się dla jego dobrego bytu .

Z tąd w y p ad a , iż zważaiąę z jedney 
s tro n y , niedoskonałość wiadomości sta tysty­
cznych  , z drugiey z a ś , niepodobieństwo o- 
beyścia się bez onych , po trzeba  będzie u- 
źyć wszelkich środków , k tó re  są w m ocy 
R ządku , aby posunąć tę  wiadomość do jak 
naywyźszego doskonałości stopnia. A je­
dnym  z nayskutecznieyszych jest. zapew ne , 
posłanie osoby św ia tłey , z dobrą chęcią', o- 
patrzoney należytą instrukcyą na rnieysca ; 
dla sprostowania raportów otrzym ujących  
się drogami zwyczaynśm i. —• T en  co jest 
posłany w podróż sta tystyczną , powinien 
to uczynić co P euchet i du P r a d t , A rthur, 
Joung i A rbuthnot uczynili dla ro ln ic tw a, 
T aube i Nemnich dla rękodzieł, H ow ard 
dla więzień , E ton dla ubogich ; cel jego jest 
ekonomiczny i adm in istracyhiy , złączony 
ze Avszystkiemi naukam i po litycznein i, je- 
dnem  słowem: powinien on ułatw ić Rządo-



środki przedsiębiorące się dla dobra 
powszechnego ( salut public  ). Oświecony 
gu b ern a to r dostarczy m u wszelkich środ­
k ó w , aby mógł w ypełnić takowe polecenie, 
właściciel z iem i, u trzym uiący rękodzieła, 
chętnie przyłożą się do teg o .—  Ale poru- 
czen ie jeg o  trudne je s t ,  wym aga wiadomo­
śc i, w ytrw ałości, a nayw ięcey uczciwości.

2) Celem takow ey podróży jest po- 
W tó re : uzupełnienie wiadomości sta tysty- 
cznych.

Zwaźaiąc niedoskonałość sposobu dotąd 
używ anego, brak troskliw ości, o dokładność 
doniesień , jaka się już daw niey znaydowa- 
■ła, nowość badań sta tystycznych  w R ossyi, 
zdaje się , iż nie jest rzeczą zby tkow ą, po­
syłać na mieysca urzędników  poczciwych i 
w yrozum iałych , dla dopełnienia doniesień 
s ta ty s ty c zn y c h , k tó re  mimo wszystkie nie­
doskonałości przyznane, były zawsze wiele© 
uźytecznem i.

If . O duchu Instrukcyf*

T a k i jest cel podróży statystyczney, zo­
staje  nam  teraz  do pom ów ienia o duchu  
tey  instrukcyi.

Duch o n ey , jest duchem nauk p o lity - 
c zn yc h , a szczególniey ekonom iki polity - 
czney .—  Dla tey  przyczyny byłoby bardzo 
pożytecznie podrózuiącem u opatrzyć się 
w  dzieła „tego ro d za ju .—  Zalecam  szcze­
gólniey Jana Babtista S a y : o bogactwie na- 
rodow em , i politykę ary tm etyczną A rthura,
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Jounga i A rbuthnota, tłum aczenie T revilla , 
Czytanie takow ych dzieł będzie naylepszą in- 
strukcyią. Podróżuiący w yrozum iały znay- 
dzie tam  jaśnie w ytknięte  wrzględy, o k tó rych  
m ieć wiadomości ważną jest rzeczą dla rząd u. 
M ożnaby dodadź Fort.bonnais o handlu.

W  duchu tych  pisarzy instrukcya ni- 
nieysża poczętą była. T rzeb a  znać zasady 
ekonom ii po lityczney , aby uczuć całą o b r  
szernosć wyłożonych zadań. W  końcu in* 
strukcya  t a , nie kładzie granic tak ściesnio* 
nych podróżuiącem u , aby m u zabraniała  
roztrząsać m a te ry e , k tó re  w  niey nie są 
"wyraźnie w ytkn ięte ..— Owszem pow inien 
on, przeniknąć się duchem  instrukcyi , ta k  
p rzez  rozw ażania nad przyrodzeniem  ni- 
nieyszych zad ań , jak przez czytanie dziel 
politycznych w yżey w zm iankow anych.—  A 
w edług widoków jakie się przedstaw ią w ów* 
czas jego um ysłow i, pow inien zastosować 
praw id ła  do mieyscowości i uczynić s ta ty ­
styczne opisanie g u b e rn ii, w e wszelkikh 
względach ekonom icznych i adm inistracyi- 
nych.

INSTRUKCYA PODROŻY STATYSTYCZNEY.

Rozciągłość z ie m i , jest pierw szą w ia­
domością do sprawdzenia. Jeśli guberniia 
ro zm ierzo n a , takow a rozciągłość jest jua 
znaną, jeżeli nie tedy  przestać trze b a  n a o - 
sjęacowaniu przez przybliżenie.

Granice guberni/ ,  są albo przyrodze-



jiiem , albo politycznie oznaczone. T rzeba  
to  rozróżnić.' A jeśli jedne lub d ru g ie , o- 
kazuią pożyLkilub nie zręczności tedy je wy­
szczególnić

Opisanie ogólne, powierzchni, powinno 
bydź oznaczone sta ty styczn ie ; to jest: pod 
względami ekonomicznemu i adm inistracyi- 
nerai naprzykiach taki a taki okrąg jest g run tu  
płaskiego , w części południow ej, pogórko.- 
•waty w północney: pierwszy rodzay grun- 
tu  zaymuie dwie trzecie cąłęy rozciągło­
ści , ostatni jedną  trz e c ią .—  W . błotach 
zna jdu je  się około ty lu  dessetinów ( i ) w bo­
ra c h , ziemi k am ien iste j i t. d> .ty le , w łą­
k ach , w puszczach ty le  i t. d.

Sy$tema wodne jest tak ie  , zkąd w ypa­
dają takow e użytki lub niewygody dla eko­
nomii albo adm inistracji..

T e  trzy  a rty k u ły  tw orzą wstęp do a- 
pisania gubernii.

L  U  D  N  O Ś  Ć.

Pod tern nazwaniem  zaym ujem y mie­
szkańców i ich pomieszkania ,

I  Ilość całkowita m ieszkańców , podział 
ich na klassy i stosunek do rozciągłości g run­
tu  , są to trzy  w zględy, k tórych podróżny 
trzym ać się powinien.

W iadom ości nasze o ludności są jeszcze 
niedoskonałe.—  Z nam y tylko z dokładno-

(  i  ) De*aetiaa równa jest i  \ morg: l itew ;
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ścią t e  k la s s y , k tó r e  u leg a ją  p o d a tk o m  <e>~ 
sob istym  i n a b o ro m  w oyskow ym . —• L u d n o ść  
m ia s t  w  ogólności z le  je s t  oznaczoną. M ie­
szczan ie  ( raznoczyńce) i  k o b ie ty  są z a n ie d ­
b a n e  , k lassy  s rzedn ie  pom ieszane . —  PraAV- 
d a  iż jed n a  p o d ró ż  s ta ty s ty c z n a  n ie  t r a f i  
zapofciedz ty lu  w a d o m : t r z e b a  n a  to  in ­
n y c h  środków  , i  w y trw a ło śc i  k i lk o łe tn ie y  
z e  s t ro n y  rzad i i :  jed n ak że  w j r o z u in ia ly
p c d r ó ż u ią c y ,  >vspierany od g u b e r n a to r a ,  i 
u m ie ią c y  zasłużyć  n a  grzeczność osób r z ą ­
d o w y ch  , m oże sp ros tow ać  w ie le  w iadom o­
ści a  szczególn iey  o m ias tach , k o  do p o ­
d z ia łu  n a  k lassy  w ed łu g  s tanów ; t rz e b a  ro z ­
ró ż n ia ć  klassę p ło d n ą  ( classe productive ) 
ro ln i c z ą ,  r ę k o d z ie ln ą , k u p ie c k ą  od k lassy  
n ie p ło d n e y  ( classe im prodiclive) sz lach ty  » 
d u c h o w ie ń s tw a  , m ie s z c z a n , i o zn aczy !  ich  
s to su n e k  w zględny . W o y sk o w u ść  nie  Avcho- 
dz i p o d  t e  n a z w a n ie .—  In n e  n azw an ia  są :  
p o d z ia ł  całości w ed łu g  pochodzen ia  p ie rw o .  
t n e g o , r e l i g i i a , p rz y w ile je  i praAva szcze-  ̂
"gólne: n a k o n ie c  s to su n ek  m ęsczyzn  do ko ­
b i e t . —• M im o t o :  w ie lce  p o żąd an ą  b y ło b y  
r z e c z ą ,  g d y b y  p o d ró ż n y  m ógł dostać  ta b l ic  
m e t r y c z n y c h  z w ie lu  l a t  o narodzeniach 
zejściach i zamęściach, p r z y n a y m n ie y  k ilk u  
p a ra f i i  n a  k a żd y  obw ód. T a b l ic e  m e t r y ­
c zn e  klassy szczególney o b y w a te l i ,  są jak  
n a y c ie k a w sz e  , gdyz s tan  d o b reg o  b y t u  ja­
k iego  ona  u ż y w a , w skazu ią .

N akon iec  postęp zaludnienia  je s t  rz eczą
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do w yśw iecenia w ielkiey wagi. —- W ypada  
cm z porów nania ludności w różnych okre­
sach czasu , k tó re  rozważnie w ybierane 
bydź mają.

II. Pomieszkania , są względem bardzo 
mało znanym  w statystyce państwa. —  Licz­
ba  domów drew nianych i m urow anych , 
stan w jakim  się znayduią, liczba domów 
z  budowanych w ostatnich latach , budow ni­
ctw o zwyczayne, według sposobu krajowego 
powszechnie używ anego, z rozw agam i naci 
pożytkiem  i s tra tą  poehodzącąz onego: p rzez  
wzgląd na bezpieczeństw o, a naybardziey  
n a  pożary • oraz na zd ro w ie , czystość po­
w ie trza  i oehędóstwo. —  Otoż są nazw a­
n ia  pod k tórem i podróżuiący pow inien u- 
szykować •wiadomości 9 jakie będzie w stanie 
zgrom adzić , tak  o m iastach , jak o wio­
sk a c h .—  Rossya n iezm iernie w iele zyska­
ła  na pom ieszkaniach od panow ania P io tra  

 ̂ W . jednakże nie m am y doskonałych donie­
sień o postępach budow nictw a narodow ego

( dalszy ciąg potem )

D U M A N I E  S T A R C A .
ropne  G robów  głazy  f i s mu tne  łożyska *

I leż  wasa tk l i wy obraz moją duszę sciska !
W i d z ą e ,  że do  E r e b u  c o r a z ,  ach n i e s t e t y !
Już  się codz iennie  zbliżam , już  s tawam u mety .
W ła ś n ie  jako znikome spełza n o c y  plemię t

.Co m roczy awą pow łoką sz c z y t gmachów i ziem ię;



*— x 7^ —

Skoro  spaniały F e b u s  z s r e b rz y s te y  ź renice  
Na  ziemskie wzrok  ognis ty  rzuc i  okolice.
Tak r y c h ło  d.ni me z n ik ły ,  i już  ach o Bogi 1 
Mome nt  s t r aszny  nadchodzi  , moment  pe łe n  t r w o g i .  
D r ż y  na samo wspomnienie  ma stroskana dusza j 
S i ł y  nikną i l edwo łódka  j ę y  się ru sza .
P o  lecie t r u d o n o ś n y m  nadchodzi  koleją 
Hoyna jesień , wspierając rolnika nadzieją ;
I  C e r o k  na p os t r za ły  s rogie  Boreasza 
S k rz y d la ty  Zef ir  leki zbawienne p r z y n a s z s ;
Ale mnie czas p o ż e rc z y  , czas n i e l i t o ś c i w y ! 

Z d o b y c z y  z moich w dzięków  i  młodośc i  c h c i w y  , 
G d y  rap tem w niezbadaną o tch łań  uniósł  l a t a ,
N i k t  nie wróc i  ; ni w y r w ie  sz tuka  Hipokrsta .
N i e  bawi  mię klar N ie b io s  i c u d  T w ó r c z y  świa ta  s 
D n i  mych smutek  z ro spaczą  wymiar  i o p ł a t a ; 
Z a w a r ły  si^ rozkoszy  i zab iegów w r o t a ,
Śmierc i  obraz w mą duszę silnie p rzes t r ach  miota.  
Parko  niel i tośc iwa nad człowieka  stanem !
Maszże b y d ź  dla mnie no wym  do n ieszczęść  t y r anem  ? 
Z  któremi walkę wiodę  ? k t ó r y c h  ciężkie  brzemię 
Z  udz ia łu s rog ic h  , losów t ł o c z ę  mię do ziemie ?
0  co zaprzeznaczenie n ieszczęsne cz łowieka  !
Z e  wszys tk ich  go s t ro n  ucisk i  zgryzota  czeka.
1 pocóż mi t o  ż y c i e ,  nada ł  w y r o k  Boski?
C z y  przez  pamięć na przyszłość b y  dr ęczył y  t rosk i  ?  
P r z e b ó g !  . ,  lecz próżno  widzę narzekać na N i e b a ,  
T ak  kazały w y ro k i  , s tosować się t rzeba.

N a  zmianę x i ą g  odwiecznych  nie masz ju ż  nadziei  .  
Wszak  i E n e y  nie uszedł  tey smufcney kolei.
P ó y d ę  więc  w o tch łań  wyeczną do c iemney pieczary^



O d z i e  s i ę  h u r m em  ć m y  sn u ią  i w yb l ed ł e  mary  ;
C i Ja'.e M a r o n ó w ,  H o r a c y c h  po tom na  d z i e d z i n a ;  

P ó y d ę  ,  g d z i e  z na m ie n i t y .  . . P rz eb ó g!  k r ew  się  śc ina.

Adam Kozłowski,

S A T Y n  A

U ’', is:  i •
waz Pa n i e  K o n s t a n t y  ! c o ć  me p>oz °  P ° w i s  •* 

P r z y s i ę g a m  , jeśl i  p u s ta  k ie szeń ,  n i c  po  g ło w ie .  

W s z a k  nie w iesz ,  że świyt  t aką  p r z y b r a ł  na s ię  postać* 
Z e  w sz ę dz ie  b ez  p i e n i ę d z y  t r ze b *  g ł u p c e m  zostać .  
Z a l e ta  z c z y s t ą  c n o t ą  posz ła  p recz '  na s t r o n y  ,

Skoro  blask w o c z y  m ig n ą ł  p r z e k i ę t e y  mamony.  

R ę c z ę ,  c h o ć b y ś  r o z u m ó w  po łk ną ł  mi l i on y  ,

C h o ć b y ś  w re śc ie  b y ł  z mózgu Jowisza s t w o r ą o n y  

W i e d z i a ł  na cz em  św ia t  s toi  i p k  s ię  ko ły sz e ,  

G ł u p i m  b ę d z i e s z ,  g d y  sakiew talarmi n ie  d y s z ę ;  ; 
O . i b i e ż a n y  - tac b ę d z ie s z  jak z marmury  g ł o w a  ,

N i  ty ani do c i eb ie ,  n i k t  nie r z e c z e  s ł o w a ;  
P r z y s i ę g a m  mi lc ze ć  b ę d z i e ż  w ła ś n ie  cudzo*'-?*!!.. : > ’ 

ł.ik skoro cię odb ie ża ł  o k r ą g ły  szaleniec .
N i e c h ż e n o ć  w ię z ie ń  s z c z o d r y  za ję c z y ,  o d z i w y  !

N i e  j e d en  w n e t  p r z y l e c i  jak s t r za ła  z c i ę c i w y ;  

O d e z w i e  się p r zy ja c i e l ,  zn» ydz iesz„onycb  k r o c i e ,

N i e  zb ęd z i e  c i ę  n ikomu u c z c i ć  na och oc ie .
T e n  z o b f i t e m  w y r a z ó w  c u k r o w a n y c h  g r o n ć m  1 ,

O d d a  c i  h o łd  sz a c u n k u  n iz i u c h n y m  u k ł o ne m  ;

A  ó w  z d o b y c z y  ch c iw y ,  d u c h e m  un ies iony  

N i e  b ę d z i e  dla c i ę  s k ą p i ł  na pochw aln e  t o n y  ; 

P r z y z n s  rozum-'  a w zn ió s ł s zy  nad k u l i s t ą  s f e r ę  

W z n i e s i e ń  w y ż e y  nad Marsa , w y ż e y  nad  wenerę*
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P a trz  jeno jak ów B artosz  od nas d eb rze  znany 
Szum nie  się te raz  szasta hardy* m iędzy  P an y  ; 
jakow a w nim pow aga!  jak spaniała mina!
Już ' z Panem się S ta ro s tą  ząb za ząb ucina 5 
C o  wiąkszs ! już  się z Jaśnie W ielm ożnym i bra ta . 
Skąd  ta śmiałość? skąd mówię, t a w.ziętośc do kata^ 
Skądże  w nim ów t o n .  żywy? skąd  ten  dar w ym ow y? 

P ien iądze  ! t o to  więie p.rzydzie d °  głowy.
W szak widzisz, jsk ów M ąciey zabicie -uczony,
Co się do.brze obeznał z wielkiemi Marony >
C o pom iędzy A u to ry  po ocierał boki,
Ma rozsądek nie lada i d o w c ip  w y s o k i .
C zo ło  jak Babilońska , w  nim się wznosi wieża ,
C z y  cpęiy rz y  ,w dół c z y  .w górę  wszystko prosto  zmierza. 
Cóż powiesz na to  ? p rzec ie  p r z y  takim rozumie 
N ik t  go znać. niech, e ;  mówią, że on n ic  nie umie. 

Gzemużto. p r o s z ę ? takaż korzyść  z tey  m ozo ły?  
B ra c ie !  czyż  nie w iesz  d o t ą d ,  że i l e  k to  je s t  goły . 
W szak  w iesz  i nasz ekonom szczy c i  się Stefanem, 
Bo Stefan okradł P io tra  i zos ta ł  już  Panem; 
C z ę s t o , ? nimi w karczemce na p iw k u  zssiade, 
Bratem jego nazyw a i g rzeczn ie  z nim grda;
A  wiesz jak Tom aszowi częs to  p rz y  t ć y  l ip ie  
Z,e je s t  b iedny kolędę z In w en ta rza  sypie-.
Mseyno Bracie dukaty , m ieyno miliony,
B ędziesz pom iędzy 3iedmiu m ędrców p o l ic z o n y ;  
N i r c h n o ć  W dani ty s iące  p rz y n o s z ą  mennice,
Ręczę; będziesz  miał h e rb y ,  będziesz miał xiężyOei 
Czyta łem  w Aktach , kuka jest tem u miesięcy,.
Jako móy p rzodek  kup ił  za kilka ty s ięcy  

S ta ros tw o : i szczyc i!  się m e lada S ta ro s tą :



© y c i e c  zaś wz ią ł  na rozum: nie zechciał  iść prosto 
O pa no w a ł  szalony zapał j ego duszę ,
"Weyść uro i ło  mu się z Pegazem w so jusz e ;
M a w e t  chęć  go wzięła wleśdź na Parnaskie szc zy ty  
L e c z  że nie b y ł  z n a tu r y  j ezdz ieć  znamieni ty ,  
Spadł  z g ó r y ,  nogę złamał i fundusz u k r ó c i ł ;
Am ie  zamiast majątku ten  morał  porzuc i ł .
Marność  bogactwa.- rozum i cnota nie gtnie;
Źa tem  o t e  aię staray móy ko chany  synie !
D i a b e ł  mi po  puściznie na takim morale,
C o  nie t u C z y  , ni g rze je , ni och ładza  w eale. 
Zabiega g °  cz łek  zewsząd ,  a on mu zdaleka 
Szaleniec manowcami w y k r ę t n i e  uc ieka .
O y  n iechnoć  z łowię ,  t ę g ie ,  nie  cn o to  ! obroże 
Z r o b i ę  na kark twóy sliski i k rzepko na łożę .
C ó ż  mi albowiem Bracie! po ow y m  rozumie ,
K i e d y  t o  człek ni s łowa p o w ie dz ie ć  nie umie J 
A  k ie d y  no w kieszeni zabrzęknie  kozica 
B o z u m  we mnie gor< je jak iarzęca swica.
C o  mówię  ? k ied y  głośno Holender  zaszas ta ,
T o  rozum na t r z y  p iędz i  w  gó rę  mi podraata.  
Śmiały wszędy się znaydę ,  słowa n ie  o s z c z ę d z ę ;  
Z a w s z e  mówię,  co myś 'ę ;  d ługo  się nie wędzę  ;
Ko choćbym  p ra w i ł  brednie,  nie słychane baśnie,  
Zaws ze  b ę d ę  r o zum ny ,  zawsze będzie jaśuie.
A  na wet  też  o podał  pa t rz ąc  na to z ganka 
D a  mi oklask solenny Panna Starościanka.
Niechżenoć  los zawiany,  los srogi  niestety!
JJ ie  udziel i  dla ciebie for tunney zalety,
I f i e  zdziała cię z swych względów możnym w  pieniądz p a n e m ,

ISie jeden bez układu chluśnie cię gałganem.
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Jednak choć kuso, nie trać m ćy Bracie nadzieje; 
K tóż  wie ? może i nsm się los kiedy zaśmieje. 
Dołoźmyna starania czylito  przez c n o tę ,
Czy to  przez wybieg podły , byle zebrać złote.
Otoż Panie Konstanty i maaz sobie naukę,
Ze potrzeba zawczasu zbijać sztukę w sztukę 
Nim się skleją z szelągów złote lub dublony,*
A kiedy te  mieć będziesz, zostaniesz wielbiony.

___ Przez te g o ż  
W I E C Z N O Ś Ć .

" W ~ ino£ móy duchu  po nad okrąg ziemi, . 

Przebiegay p rzes tw ór poloty chyżemi j 
pomijay xiężyc i słońce 
I  światów innych ty s iące!

Leć jeszcze daley: p rzebij  niebieskie sklepienie ! 
S tó y ! . .  . t u  jest wieczność: wieczność nieskończona,  
Nie weydzie tam w ziednoczenie,
Istota nie poświęcona.
Nieros tu  czasu ,  niema i przettrzen i'-  
£>ościgłeś myślą nsywyźszego szczy tu ,
Za którym więcey już się nic niezmieni.
Wracasz się teraz do tw ego  pobytu:

Wracay i czekay w y trw a le ,
A ż cię władzca przeznaczenia,
Za tru d y ,  troski, cierpienia,
W ynadgrodzi w w ieczney chwale!

*

o b r a z  S z c z ę ś l i w o ś c i  z y c t a  w i e y s k i e g o .

W yiątok  z księgi II- Goorgikóyr W irg iliu sza  od  w iar: 488 i

0 ^  szczęśliwi ro ln ic y , by swe dobra z n a li/

>V oddalan ia  e d  sacajku feratobdyczej stafk



Ł a t w ą  im  ż y w n o ś ć  le ie  w ie rn e y  Tono ziemi ;

C h o ć  u n ich  z d o m ó w  w zn ios łych  b ram am i  pysznemi 

N i e  t ło c z ą  się w poranku  pozdraw iaczow  w a ł y ,

C h o ć  nie  zdobi  p o d w o i  z b ió r  k o n ch  okazały  ,

C h o ć  w  sza tach  z ło ty c h  b łyszczeć  a ie  p ra g n ą  z iemianie 

N i  ich o m iedź  k o ry n ts k ą  z a t ru d n ia  s t a r a n i e ,

N »  k u n sz t  t y r u  b ia łośc i  w e łn ie  n i e u y m u i e ,

A n i  kan ia  czystey  o l iw y  niepsuie .

L ecz  tu  n ie  ynaiąc z d ra d y  w io d ą  b łog ie  życie  

Z bogacona  da ram i n a tu ry  obficie  ,

T u  są  w ś i ó d  poi  r o z le g ły c h  zabaw y  s w o b o d n e ,

J a sk ip ie  , ży w e  w o d y  , i d o l iny  ch ło d n e ,

T u  r y b  w o tó w  i s łodk ie  p o d  c ieniem  drzew  w czasy ,

T u  gaje i  łożyska  dz ik ich  z w ie r z ą t  lasy,

T u  n a  m a łem  przes ta ie  m łó d ź  w  t ru d a c h  c ie rp l iw si  

T u  cześć Bogi i s ta ro ść  o d b ie ra  sędz iw a;

T u  A strea  rz u c a ią c  św ia t ,  k ro k i  w s trzym ała .

M u z y !  k tó ry ch  m i ło śc ią  se rce  m o ie  p a ł a j  

W a m  ia  cześć  m ą  o d d a ię  i św ięcę  o f i a ry ;

S p ra w c ie  n iech  znam  waszem i zaszczycony d a ry ,

J a k iem i  d rog i  c h o d z ą  gw iazd  n ieb iesk ich  k o t a ?

C o  słońca  i x ięźyca  zaćm ia  ia sae  czoła i  \

C z e m u  d rż y  ziemia ? iaka w o d y  m orsk ie  w ła d z a  

!W ypie ra  1 k ra ń c ó w  z w y k ły c h  i z n ó w  W n ich  osadza 

U l a  czego s łońc e  w zimie ry c h ło  w  m orze  w  p a d a ?

1 czem w s trz y m a n a  le tn ia  noc  p rzy iśc ie  o d k ład a  ?

L ecz  ieśli  ty c h  n a tu ry  ło d z io m  tay n y o h  rzeczy  

W y ś le d z a ć  mi p rzyczyny  z im na k re w  zaprzeczy ,

B ę d ę  lu b i ł  od  m ęd rca  zaszczytów daleki  

W s i e , lasy i p ły n ą c e  p o  do l inach  ret ki .

O  gdzież  są  spe rcku  w o d ą  po k ro p io n e  łanjr!

J  T a y g ie t  a to p ą  dziewic  lakońskich  d e p ta n y  !

K tó ż  mię  p o d  cień przen ies ie  n a  H e m u  do l iny  ?

S zczęś l iw y  k tó r y  sk u tk ó w  m ó g ł  pozn ać  p r zy czy n y ,  

A  w y ro k ó w  i p iek ie ł  s t rach  rz u c i ł  p o d  nogi  J 

Szczęś l iw y  i t e n  wieyskśe k to  u w ie lb ia  bogi



P in a ,  Syfwana starca i siostry dryady,

Niezna on m ordów bratn ich  ni ekropney zdrady, 
W yrokiem ludu nabydź nie pragnie godności,

Ani blasku purpury  królom pozazdrości.

Niedba że groźna Rzymu wali się potęga,

Lub  źe się Dak od Istru przeciw m ey  sprzysięga.
Ból mu serca nie rani nad nędzy widokiem,
Ni zazdrosnem na cudze dobro patrzy okiem.
Zbiera plony które mu wieś chętna wydawu 
Nieznaiąc zysków podłych ni srogości praws.

Ci wiosłami przez morskie fale pędzą nawy 

Inni  z zelaiem w ięku  nabydź pragną sławy 

L u b  dla szczęścia na dumne królów p n ą  się p ro g i ,
Ow  w gruzach m i a s t a  grzebie i oyczyste b e g i ,

A b y  s p a l  n a  p u r p u r z e ,  p i ł  c za ry  z ł o t e m ! ;

Łskomca zgromadzone sktrby kryje w z<>n)ł»

Tego wymowa swoim czaruje u ro k iem ,

Ow się zachwyca sceny mamiącym widokiem ,

Gdzie oklaski senatu z  gminnemi się łą c z ą ;

I  mi ręką morderczą krew braterską są c zą ,

A rzucaiąc dóm luby i przodków dziedziny,

Idą pod obce niebo w nieznane krainy.

Rolnik zaś ziemię pługiem skrzywionym przewraca 

Ztąd kray i drobnych wnucząt karmi jego praca 

Nią  żyją trzody bydląt i robocze woły ;

Każda też pora jego nadgradza mozoły,

Przyszła zima, zamożny on w iesienne płody 

Lub wytłacza oliwę z sykońskiey iagody ,

Albo napóy z winnego wydobywa grona;

W raca źotędzią trzoda wieprzów utuczona,

W  tóm lube dziatki śpiesząc z wdzięcznemi pieizczoty 

Czepią mu się u s z y i ,  dom strzeże praw cnoty;

Krewy mu nr eco niosą wyniiony pelnemi,

Waiczą ua louce kozły rogi przeciwnenr,

On w dni św ięte sprawianiem obrządków za ję ty ,



Leżąc na łące gdzie s ię  żarzy ogień święty.

W zywa ciebie bachusie ! wiuo leiąc z czary,

Dla stróżów trzód na wierzchu wiązu mieści dary,

K tóre  zręczniejszy w strzały ciakaniu odb irze:

W a lc z ą  wieyscy z nagiemi członkami szeremi^rze.

Taki był rodzay życia dawniejszych S a b in ó w ,

T aki Tomul* z Remem dzielnych Marsa synów 

T a k  urośli w potęgę waleczni Toskanie,

T ak  Rzym który dziś świata dzierży panowanie,

Rzym co sśedm gór opasał tr.uraml dutnaemi.

W p ró d  nim Jowisz dykteyskl dziedziczył tron ziemi,

3Nim Się człek karmił mięsem przy krwawym bankiecie 

W  złotym saturna wieku tak żyii na świecie,

.■Nie wzywał odgłos trąby do krwawey roboty 

Wie kuto zgubnych mieczów hartownemi mioty.

$  •  . .  •

B  A  Y  K  A  

C z ł o w i e k  i  s z c z ę ś c i e .
C
> 3 p o tk a ł  się człek ze szczęściem i smutny zap y ta ,

Zacoby  go rz u c i ło ,  kiedy znów zawiła ?
A  szczęście mu odpow ie , ,  trzeba długo czekać 
5, Nie tak się wracać um iem ,  jak umiem Uciekać.

Odgadnienie  Logogryfu  w Numerze 35tym Sarm ata ,  gdzie 

Sest: A r m a t a M a r a ,  Taras , R a m a ,  M a r a t ,
Znaczenie  Zagadki , Trzewik.

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do K o ­

m ite tu  sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia ab 

miesiąca L ipca roku 1816.

C. JE. Groddeci P. Ord. Czt. Kom. Cenz, 
X. J .  K. Chodani Prof. Ord. Czt. X  .


